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P R E N U M E R A T A  W T N O S I S  roctnU pófroaintł kwartBlalł mtailfozuli
w Krakowie ............................. 28 kor. 80 h, 14 kor. 40 h. 7 kor. 20 h, 2 kor. 40 h.
w A ustro-W ęgrzech:

c jedcoraz. przesyłką poczt. 3S „ —  „ 18 „ « . — » 8 „ — „
.  dwnraz. „ ,  43 .  -  .  21 „ 50 ,  10 „ 60 „ 3 „ 60 „

v  Państw ie  Niemieokiem . .  48 , — .  24 , — ,  12 , — ,  4 „ —  ,
v  innych państw ach . . . .  60 , — ,  80 , — ,  16 , — ,  # , — «

Za odnoszenie do domu m iesięcznie 60 hal., k w arta ln ie  1 kor. 80 h a l. 
P re n u m era tę  I ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać w prost do Admlnistraeyl „Nowel 

Reformy" w Krakowie. — Nr. raoh. poczt. Kasy Oszozęd. 857,484.
R edakcya: ul. Jagiellońska 10. A dm in istracja : ul. św. Anny 3. — Telefon Rodakcyi 41, Admi­
n is tra c ji  241, d la  rozmów zamiejscowych 1672. — Rękopisów nadsyłanych R edakcya nie zwraca. 
We Lwowie eprzedai nnmerów po 6 h a le rz y  w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, n lica 

Jag ie llońska  3 i w Biurze Plohne, u lioa K arola L udw ika 9.

C e n a  n u m e r u  6  h a l . ;  z  p r z e s y ł k a  p o c z t o w a  8  b a l .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m a j ą :
zam iejscową: A d m in is trac ja  , Nowej Reformy" i w szystkie urzędy pocztowe; m iejscow ą: 
A dm inistracya „Nowej Reformy". — Główna tra fik a  w Rynko. — Agencya J .  Hopcasa
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. JElnpczyca, ul. Jag ie llo ń sk a  7.

T rafik a  w Sukiennicach.
Zamiejsoewą prenum eratę i ogłoszenie (inseraty) przyjm uj.’.: we Lwowie B inra dzienników . 
A. Buchstab, n lica K arola Ludw ika 1. 21. — S. Sokołow ski u lica Jag iellońska . . • -
W Jarosław iu J . Soszyńska — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: H erm an -old- 
sohm ied (sprzedaż oddzielnych numerów), 1., W ollzcile 6. — M. Dokes Nachf., H aasensteia 
& Vogler (także w H am burgu, F rankfu rcie  n. M., Berlinie, L ipska, Bazylei i ’Vrocławiu), — 
R. Mosse (także w B erlinie, H am burga, M onachium i Norymberdze). — H. Schalek fW ollre i.ł)  — 

W Paryżu Soeićtś M utuelle de P ub lic itć  A. L orette, direoteur. R ne Rougem ont 14.
Do num eru popołudniowego przyjm nio się tylko „Nadesłane11 po 80 hal. od w iersza. — Głosy

put.Gezne po 2 kor od wiersza.
W  num erze popołudniowym, wycnodz.ycym w poniedziałki i dni pośw iateerne, zam ieszcza się

także inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reform y" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę
2 kor. od 100 egz. d la zamiejscowych, a  1 kor od 100 egz. d la  miejscowych prenum eratorów

minmm Hu i  it m
(Teł. wł. »N. Reformy*.)

W iedeń, 27 grudnia.
sSoim- uncl Montag‘s-Zeitung« donosi z  Bu­

dapesztu:
»An Est« przynosi z Salonik wiadomość z 

miarodajnego, źródła, że kom enda wojsk an- 
gie>sko-fraucuskich ma stoczyć z wojskami au- 
etryacko-węgierskiemi i niem ieddem i na wy­
żynach Kilkścz decydującą bitwę. Anglicy zgro­
madzili tu ta j znaczne siły.

(Góry Kiłkicz leżą. w prostej miii n a  półmoc 
od Salonik w odległości około 40 kilometrów. 
Pi7,yp. red.)

Rotterdam , 27 grudnia.
■»Daily M aik dono-si:
Armia nieprzyjacielska (austryaeko-.w ęgier- 

ska, niem iecka i bułgarska. Przyp. ted.) Jiczy 
pć! miliona żołnierzy i posiada bardzo dużo 
ciężkich dział. U,',

Grecbi pib'ł1 przeciw En%m
. (Teł. wl. »Nowej Reformy*)'.

-Berliner Lokal-Am/eigcr* donosi 2 R otterda­
mu:

Ja k  donosi »Daily Chr.oniele« z Aten, rząd 
grecki ponownie podniósł protest przeciwko 
przekroczeniu granicy greckiej przez wojska 
bułgarskie. T en protest formalny został podnie­
siony dla zaznaczenia, że neutralność Grecy! 
jest bezstronna. Z drugiej stromy otrzym ała Gre- 
cya gwaraucyę, że zajęte tcry to iyą  zostan.ą jej 
zwrócone boz wojny.

P r e w o & s w a a l e  @ 7 @ c y S .~
(Tek własny » Nowej Reformy*.)

Zurych, 27 grudnia. 
Stosunki pomiędzy Grecyą a czwarparozu- 

niiw.. .wtti goi s.ł,c. 01’p o rpz u u i ieii i e
już i ii o tylko nieustannie narusza neutralność 
Grecyi, ale wprost depcze jej niezawisłość.

O&tutlafistBsiołilsttos kti6Bhi’B'8$.
.:,Dout?obe Tageszeiiung* donosi z Sofii:
Organ bułgarskiego sztabu generalnego »Wo­

jenne Izwiestija« donosi: Oddziały kolorowe
wojsk angieLsko-fnuieuskich zachowują si» ;ak 
dzikie zwierzęta. Podczas odwrotu żołnierze 
kolorowi rabowali i niszczyli mienie ludności 
hańbili kołtiety. zabijali dzieci. Biali oficerowie 
angielscy i francuscy nic zapobiegali tym zbro­
dniom.

Hi Mni i i w  i feii.
..F rankfurter Zei-U«3‘“ donosi z Aten:

; W południowej (greckiej) _ Macedonii wzbie­
ra wrzecie przeciwko Anglii :i braaieyi. Wojsko- 
we władze angicdsko-iGiiicuskic zarządziły z 
l>owoalów strategieznycli ew akuacyę 29 więk­
szych miejscowości pomiędzy jeziorem Langa- 
ca a. rzeką Coliko. Wśród tych miejscowości 
znajdują się kwitnące gminy!’ Mieszkańcy mu­
sieli opuścić swoje osady w przeciągu 48 go-

1 dzin.

M I s m e y  w  T n a r c y i -
Chociaż wojna jesz B e  Si«. • n ?c *kou"n 'ła. 

Niemcy p ra cu ją . s y . s l o n m . t y S n i e l , ^ ' ^ :  
lenia i ^g łęb ien ia  swon-1, »u*aok6xr z T\ ‘ .
Zadaniem ich jwc pokazać państwu o tama S i !  
mu, ze zroujio dom y wybór, oa,-2.,ciwszv osia 
tecznie przyjaźń z Francyą i Ang-ik,. jrtór "J* 
protekeya nie zażegnała pierwszej wojny bał­
kańskiej. W szyscy dolychozaadwi proteduorzy 
wyzyskiwali Turcyę i u pa U w a li  w niej przed­
miot przyszłego podziału. Niemcy są za daleko, 
by upraiwiiić tego rodzaju opiekę., p rę te m  '/.ło­
żyło sic tan, że z powodów politycznych i oko- 

■ nor.ucznycłi niemiecki egoizm państwowy mu­
si podtrzymywać i zasilać egoizm państwowy 
ri urcyi. Ta ki stozuneK łiądź e.o bądź jest szczery 
i daje rękojmię wzajemnych powodzeń. Niem­
com idzie o /.apawnionic sobie nowego rezerwoa- 
ru ludzi, zboza i surowca na wypadek nawej 
wojny, w dalszym  zaś ,.7.ędzie ' n ek
ebytu, u ic ji  o giuntowną restauracja1
swojej potęgi pandw ow ej. •

k  chwilą otwarcia drogi ku K-onirautyncrolo-
wi stosunki 1e jeszcze bard.zicj .się o ż y w iły __
Z końcem listopada rozpoczęły się w K onstan­
tynopolu rokow ania o-zaw arcie h an d lo w eg o  
trak ta tu  niemieeko-tureckiego. Co się tyczy 
Austro-W ęgier, to te nie m ają trak ta tu  handlo­
wego z Turcyą. astmo je tylko pawien »modus 
vivendi« nu zasadzie^ wzajemnego najwięks-zogo 
uprzywilejowania. Zapewne i Austro-W ęgry 
rozpoczną działać w tym kierunku, idzie "bo­
wiem o to, aby rokowania pokojowe zastały 
już w tym  zakresie pewne fak ty  dokonane. Za­
warcie nowych układów handlowych jest ważne 
jeszcze i ze względu na to, że Turcya zniosła 
ta k  zwane kapitulacye, które ją pierwej k rę­
powały w stosunku do eudzozietneów osiadłych 
w  jej państwie. Ten dawny przywilej, pocho-

laum ość grecka usiłowała oprzeć się temu 
zarządzeniu i zwróciła się d'o rządu greckiego 
o opiekę. W tedy komenda angielsko-francuska 
oświadczyła, że w razie dalszego oporu użyie 
przemocy.

DziaStnsai wojenne w Albanii.
CTel. wł. »Nowej Reformy*.)

" Lugano, 27 grudnia 
J a k  donoszą dzienniki włoskie, przed kilku 

dniam i odbyły się Durazzo narady  serfcslde- 
go sztabu generalnego i włoskiej kom endy 
wojskowej.

Następca tronu sekbskiego zawiadomił dzien­
nikarzy włoskich, żo piechota serbska dąży 
pospiesznymi marszami do W alony, ażeby tam  
połączyć się z wojskami włoskiemi.

Od dwóch dni toczy się pod Eibassaneiu wai- 
ha pomiędzy Bułgarami a Serbami, „

,-r j t— 0̂.— y *  r  rm

fen part BPrtn h
Budapeszt, 27 grudnia. 

»Independeri(;e Tłoumaine* dauosi:
Przeważna część wojak rosyjskich, zgroma­

dzonych nad granicą rumuńską, została prze­
niesiona do Odesy. Celem tego przesunięcia 
wojsk jest zapobieżenie lądowaniu nieprzyja­
cielskich sił pod Odesą.

W ażne narady dyplomatów.
(Tol. własny »Nowcj Reformy*.)

 ̂ Sofia, 27 grudnia.
1-iC-zjdent gabinetu bułgarskiego, Radosła­

wów, miał dłuższą konferencyę z posłem gre- 
..rfim w sofii, jy  łooinfcreaicvi wzięli udział 
posłowie Niemiec i Turcy!. Bo. konforencyi tej 
przywiązują sfery polityczne wielką wagę.

(Teł. wł. ;>N. Refunuy*.)
Wiedeń, 27 grudnia.

Donoszą tu  z Hagi:
Z W aszyngtonu nadeszła u’iadomo.ść, żc An­

glia zamówiła w Huidwaeka Stc.el-Compuny« 
30.000 bomb kosztem  500.000 dola rów (2 '/2 liii- 
lionów koron).

M lsya  serbska w Bzymle.
>'Pet.it Journal* donosi z Rzymu:
Przybył tu następca tromu serbskiego ks. 

A l e k s a n d e r ,  v,r tawarzyetwic kilku° osobi­
stości politycznych.

% i,°1K'kif kicd-v rru ' c.-'0 ot n arcie
, b ! r(tlZ0'J,;l teri,3! zamienić na ].ray- r.iloj o (.11.11 akterzo Kardzioj prawnym

bzef komitetu mIodolu.r«.Ć!;iw . ‘*Miua t Szu- 
,k„ be: w rozmowie 2 korespandentemńN^ossi- 
sche Zei.tu»g« osnęau^y], ze llo euie, ioil.iu k a . 
.pitulacyi trzełia bonz-e zreformować jurvsdvk- 
cyę turecką osobmo w tym kieriiiiLku,J aby ńie- 
mieekiemu kajńtalowj dać wszelkie bezpieczeń­
stwa prawne. Odnośne projekty ren ,nu  są już 
badane.

2  wielu innych głosów prasy niemieckiej i in-
toiviewów z tureckimi mężami .stanu najeioka-w-

je.st rozmoiwa znanego literata. A lfreda Nos-
S-1.'!nill’K<re,a spraw z&muę-trznyełi Iłałilbo-

^-i;!iri^i°-ieilU1 iV r,lrcv i przypisują zdolność i za-
^ L ^ r rclif,^ i e .  zanewnił cm że Turcya

i s i t  t -CZn  '?10zyskania jest dla Niemiec, ale tez spoim ow a sin yo v  . , . „ '
śladciwaly « « * '  ć y ^ ó S J L 1' ‘S  “ i  
.vyr:i2 il —  starali s:ę ty lko * i , - , ’  r t , Ł 'T l t  
cyi wykroić jak  największy <ija sdeb>  ! 
Turcya potrzebuje pomocy Niemców^ u l  y t! ,!! .,' 
kich polach: w rolnictwie, w  te ch n ic e ,\v adnj-. 
iiistraeyi, w dzia.łe ośw iaty, w przeiayśie-t,''plu._ 
cva. mimo okr.ojon tcrjdorj-alnycn, m a zaiJatki 
na wielkie mocarstwo, _gdvż otoczona jest czte­
rema morzami; mozo się stać jcszczc^ raz w Ji;_ 
sto iy i spichrzem świata. Problein^ jej zagospo­
darowania jest po większej części problemem 
zaludnienia; turecki mąż stanu  ma- jednak ka­
dziuję, że T urcya będzie mogła dojść do stu mi­
lionów mieszkańców-. Dla aebrunia kapitałów 
ma podniesienie rolnictwa, k tó re może wydać 
kilka razy  więcej plonów niż dziś wydaje, dla 
osiedlania plemion koczowniczych , dla uregu­
lowania immigracyi mahomctansl-dekich żywio­
łów, zamierza Iialil bej stworzyć osobny urząd 
koloaizacyi wewnętrznej.

VV celu podniesienia rolnictwa w Malej Azyi

pewien Niemiec, k tó ry  podczas W ojny zarzą­
dzał jednenr a dóbr w  t.ym kraju , poleca roz- 
isiedłenio clilopów niemieckich po całej Turcyi 
azyatyckicj, aby ludnościi daw ali przykłady 

.wzorowego gospodarstwa. Zresztą propagandę 

. dla poąjrawy rolnictrra roapocząl już zarząd ko- 
! lei bagdadzkiej, urządzając osobne kursy  i  wy­
stawy, pouczając clilopów o używaniu [nowocze­
snych narzędzi rolniczych.

Najdobitniej i najszybciej zaznaczył się 
wpływ niemiecki w dziale oświaty. Generalny 
konsul turecki. Hala] ITalid, sk łada w tej mate- 
ryi w »Vossisclie Zeitung« ciekawe wyznania.. 
Dotychczas Turcyi ulegali wpływowi ku ltu ral­
nem u głównie Francy i, francuskie zakłady 
szkolne i język francuski były  dla Turków  je­
dyną drogą do osiągnięcia nowożytnej wiedzy i 
kultury. Ale wpływ ten, zdaniem Halila Hali- 
dn, zarazem kosmopolityzował Turków ; młodzi 
ludzie , kształceni w  szkoła-ch francuskich, sta­
wali się cynikami i posjunlistami na punkcie 
przyszłości własnej ojczyzny. Bod względem 
moralnym spodziewa się Iialil Ilalid  od Niem­
ców więcej poszanowania- dla tradycyj maho- 
m etańskieh, pod względom zaś umyslowenr 
twierdzi, że metody niemieckie więcej przypa­
dają Turkom do gustu, niż francuskie, Turek 
bowiem —  jego zdaniom —  zwlasze-za a Mai oj 
Azyi, jest z natury  miłośnikiem porządku i k a r­
ności. Aby na przyszłość ułatw ić to  zbliżenie, 
rząd turecki niedawno wc wszystkich szkołach, 
subwerrcyorrowanyeh przez państwo, wprowa­
dził obowiązkową naukę języka niemieckiego.

Równocześnie zakrzątaięto się i w Niemczech 
i w Anstro-W ęgrzcch około zdobywania znajo­
mości języka tureckiego i bułgarskiego. V. W ie­
dniu zaiprowadzono Sjpeeyalaic kursy  w rariwor- 
isyleeic, wzmocniono działalność zak ładu  nau­
kowego dla języków oryonlufnych, udostępnia­
ją o go spccyaluie dla kupców. N auka języka łą ­
czy się •/! nauką o politycznych, religijnych, geo­
graficznych i handlowych stosunkach wschodu.

W ostatnich czasach odbył się rodzaj »ałatiko­
wej iuw azyk niemieckiej na uniw ersytet w 
Konstantynopolu, k ló ry  tam  ma niekosmopoli- 
■tyczirą, a piękną nazwę »domu nauk:: (da.r-il- 

, linuruj. Fowoia.no 17 niemieckich profesorów ;
1 docentów na, różne katedry , mianowicie: filo- 
1 sofii: pedagogiki i .psychologii; liisłoryi naro- 
dów -star-o-oryontalnyeh; metodologii: botaniki;

I zoologii; chemii lrioorgainieznej, organicznej i 
technicznej; prawa publicznego; europejskiego 
praw a cywilnego; ekonomii; nauk j:nans:oręych; 
jęz\ kó>r* "ra lsko -ałta js liioh ; porównawczej Iża- 
g-udstyki narodów Sćnri^kicll w

Z 'począ.tkieiu grudni.! prawie w&zyPy już byli 
">v KonsUrnlynopolu, aby tlolittymąć teranmr 
kontrak tu , k tó ry  zawarto na pięć lat. Nic przy­
byli tylko ci, k tórzy  są ranni, lub sto ją  w ro­
wach strzeieekieh. N iektórzy, nędąc .zawodo­
wymi oryciitalistami. odrazu zaczęli w jl.l.u ij 
po turocku; innym dodano d!o buku pomcciii- 
czych profesorów tureckich, k tórzy  tłumaczą 
w jddauj' niemieckich profesorów. Za rek  mają 
się wszyscy wyuczyć po turocku. I ’r7,ystą*nono 
też do orga,n.izov.;\nia serninaryow i lacoiato-
ryów. .

Nic brak oczywiście k ry tyk i takiej melony 
reformowania oświaty w ! uncyi. K rj-iycj tw ier­
dzą. że lepiej było rcwiArcząć od reform y szkól 
ludowych.’ Ale m łedotureeki m in ider oświaty 
Pzukri bej, którego zmiszawireiii'; (doradcą) 
jest tajny radca Schmidt, wolał rozpocząć od 
głowy, idzie bowiem o to, by i alg najjnęu.zoj 
mieć wyszkolony sztab nauczycieli w > żs-zycli 
Icatcgon-j. po e z cm nartąpi reforma szkól śre­
dnich i niższych.

Znaczną jirzcszkodą w szerzcriiu 
Turevi iest r.iejcdiiolitość jozj nów w  ̂białej 
Azvi! albowiem' obok tureckiego mówi się tam 
i r.'o 'a rabska i po pct>ku. .Dążeniem obecnego 
rządu tureckiego jest tiregulo.wa.uic tej h.wortyi 
w ten sposób, aby język osm ar^ko-turecki by. 
iezekiem jrańśtwowyni. Ma on •największe szan- 
sć do m now ania, peniewa* da się po iączjc  z 
nismom laciuskiom. Pismu tureckie, bardzo tru- 
dc i jiioustaiwie, było zawsze przeszraxrą w s.o- 
suukach kul tura !nyc.ł\ z innomi narodami. Poka- 
7ało sio jednak, że mc jest tuio mezbędne i int 
sic zastąpić łac iń sk im . I>ziś już naw et m ek.o- 
ro‘dokumoiitv tureckie .sporządza .su; w ,ein -pi­
śmie. Natom iast języki ara oski . perski są ści­
śle połączono z odrębnem phuiem, , ..lo ie  iaa 
nadto i religijne znaczenie, dkrtogm języki le 
.nie nadaja się do zadań nowocizc.-nej .wymiany 
kulturalnej. Niemcy .zajmują .się te  mi _wszyst- 
kiemi kw ostyaini; w Berlinie wycnodzi pismo 
'tureckie »Szana.ju T idjaret«; w Berlinie urządza 
się w ykłady o Turcyi piczy pomo-ey pnouukcyi 
kinemotografic.zr.ych i  (leklama-cyi Liireckich 
pod choiną, przybraną w barwy czwórsoju- 
iszu centralnego.

stow at wreszcie przeciw .takiemu nadużywaniu 
swoich artykułów  przez prasę zagraniczną, 
przytoczy! przykłady, w jaki sposób jego zda 
nia są przekręcone. Mimo to nie zdołał osłabić 
wrażenia, żo jego artyku ły  pomogły prasie za 
granicznej do krzewienia opinii, iż Niemcy są 
w skutek wojny nadwęrożone pod względom go­
spodarczym. Wielki niesm ak przed kilku tygo­
dniami obudził jego artyku ł o powołaniu Chwo- 
s.owa na rosyjskiego m inistra spraw  wewnętrz­
nych. W Chwostowie upatryw ał ITarden Bis­
m arcka bosy i i wysnuwał z tego konsekwen- 
cye, któro  Niemców mocno rozdrażniły. Wi­
docznie w ostatnim  numerze napisał ITarden 
znów coś .nietaktownego i tym  razom przebra­
ła się m iarka,

»Zunkunft« Hardena miała wielu czytelników 
w kołach iuteligeneyi i plutokrac.yi. W ybitne­
go talentu  publicystycznego ilar.dcnowi Odmó­
wić nie można, umie on roztaczać szerokie ho­
ryzonty. ma śmiałość przekonań i dużą wiedzę. 
Ma jednak ten błąd, k tóry  się trafia często ży­
dom, świvżo 'zasymilowaujnii: -przesadną gorli­
wość. Z pochodzenia żyd, stal się Hardeai Nicm 
cem, i z tego mu n ik t zarzutu nic zrobi. Ale 
jego świeżo upieczona niemieckość odrazu do­
szła do ekstrem u i H arden przelicytował w szyst­
kich nacyonalistów i hakatyslór,-. Uzurpował 
sobie prawo pouczania Niemców o ich obowią­
zkach patryotycznycb, o ich godności, 'wielko­
ści, jcdiiem słowem narzucał się na przodowni­
ka -narodowego i ta aroganeya była dla Niem­
ców nieznośna. W stosunku do Polaków bywa! 
ITarden w swoich artykułach zawsze złośliwymi 
i wyniosłym, głosił prawa- siły. Pam iętam y je.go 
artyku ł p. t. »Antwerpia—óTarszawa* w k tó ­
rym  oświadczył się za f.meksyą wszystkich prz.cz 
Niemcy okupowanych obszarów, a przeciw (u- 
tworzeiiiu buforowego państw a polskiego. Mie­
dzy wierszami ubolewał I la id e a  wciąż nad tern, 
żc Niemcy zerwały zbyt stanowczo z Roisyą. z 
najsiuiiejs-zem —  jak  sic. ■wyraził — państwem 
Europy. Tfardcn uważał się .za stróża idei Bis­
m arcka, wciąż go cytował i interpretował jak 
ewangelię, i i  tego względu też obstawał za po- 
godzciimm się Niemiec z itoisyą. Ta natarczy­
wość stała- się' wreszcie nieznośną, i Hardon zo­
stał unicg-zkodliwicciy.

laateBte Hsî sna.
Jalc dono&zą z Berlina, tygodnik znanego pu­

blicysty’ niemieckiego Maksymiliana H a r d e- 
n a »Zukmift* został .zawieGzony i to na cały 
czas wojny. Stało sic 1o z rozkazu naczelnej 
kom endy wojskowej n a  kresach. Przyczyna za­
wieszenia nie jest dokładnie zaiana, domyśleć 
się jednak można łatwo, żc widocznie artyku ły  
sam ego Hardena wywołały niezadowolenie w 
-sferach miarodajnych. Ilarden, omawiając ak tu ­
alne w ypadki wojenne, nawiązywał do nich róż­
ne reminiscencye z przeszłości i rzu ty  oka w 
przyszłość, a czynił to  tak  swobodnie, jakby 
dla niego spccyalnie conzura nie istniała. Sku­
tek  był taki,^że nieprzyjacielskie dzienniki obfi­
cie korzystały z, wywodów H ardena i  yyykra- 
wyWaly -sobie z nich zawsze takie cytaty , jakich 
im wlaśnio było potrzeba. A\r jednym  z ostat­
nich numerów x/Lukunft* ITarucu. sani zaprote-

zakłaM ŝ $Se«jt6
'  .  U RMKB&łe.

OLok' uroczystości wigilijnych i świątecznych, 
któ.ycli opis podPi-śmy już dziś rano lOdbjda s>ę 
j( czczc *wia-y.ilka“ w rozmaitych zakładach femj- 
okowyc-h w Krakowie. Zajęła się jej urzndzenicin 
p. generałowa Amalia K u k  o wa ,  -przy pomocy 
lekarzy i paii w szpitalach pracujący cii. Zebrano 
wielką ilość lozmaitych upominków., które pod­
czas tych uroczystości 'rozdano mirdr.y chorych 
i rannych żołnierzy, js

Główna uroczystość o-ubjia sTę w tutejszym szpi­
talu ganiizenowym pod rrzcwodnictwem p. gene­
rałowej Kukowej i przy współdziałaniu yań: hr. 
(J h o r y ń s k i e j. hr. tS z c p t y c k i o j, kapitano- 
wej O x e n h  c i m e r i liaclporucznikowej A u s i ­
ni o w c j. W jednej zc sal 'zebrali się goście i ran­
ni oraz rftłuuiwałreeenci. Zapalono na chosuec świe­
czki, a muzyka, utworzona z podoficerów służby 
sanitarnej, wykonała ...Święto Gbrystina11. Zabrał 
glos komendant szpitala starszy lekarz sztabowy 
dr M i e h 1. serdeczne przemówienie kończąc o- 
krzykiem na cześć cesarza. Odśpiewano hymn lu­
dów i mówca zwrócił się do p. gen. Kukowej z go­
rącem podziękowaniem za opiekę'nad choiymi i 
rannymi żołnierzami; następnie wzniósł okrzykną 
cześć komendanta twierdzy gen. K u k a. jego mał­
żonki oraz wszystkich pań i 'panów, którzy przy­
czynili się do urządzenia ..gwiazdki”. « Naczelny 
lekarz oddziału dr L a t k o w s k i  przt mówił do 
żołnierzy po polsku. Panie, rozdały między 1500 
chljiryoh i rannych żołnierzy podarki, zakupione 
głównie przy pomocy tmcjy/.ych ..składek.

AV szpitalu twierdzy Nr 1 uroczystość drzewka 
urządzono w.-paniale. AV,spółdziałaly tu wybitnie 
rodzina rtktóra Z o l l a  i hr. M i r o w s k a .  — 
Vj pierwsze święto urząd/.ouo d!a chorych i ran­
nych przepiękny artystyczny koncert. Śpiewała 
liczno pieśni p. Marya 1’ r a s o 1 o w s k a, dekla­
mowała p. U I o c li ó w n a, chór czterogłosowy pod 
klercwnreiwMi prof. AV a l e k -  W a 11 e w s k i e- 
g o ',vykonał kolędy, piosenki ludowe i żołnier­
skie. Na zakończenie ukazano dna żywe obrazy 
układu artysty-malarza Witolda R z e g o c i ń- 
s k i c g o. Znaczną zasługę w urządzeniu koncer­
tu ma szef 'Szpitala dr Rzcgociński. Koncert ud.ał 
się doskonale i pozostawił u chorych niezmiennie 
miłe wspomnienie.

W komendzie dworca 'O godz. 4E  .po .południu 
usta-w łono w 'koszarach komendy dworca 'krakow­
skiego przy ulicy Łaibiez długi stół. -zastawiony .po­
darunkami (dla żoini&rży i piękne drzawko. Wżidłuż 
sialu ustawili się podoficerowie i żołnierze. Na uro­
czystość .przybył komendant dworca, nadpor. dr 
K u m a si i o c k i, z :oficeraimi komendy, .ii.Cvilpc.rucz- 
mku.nii dr G c r 11 e r c m. R a d w a ń s k  i m i. K u- 
no c z n y . n i .  Zjawił się również szef inspektoratu 
kolei północnej, p. P o t u c z e k ,  naczeinilt dwior- 
ca towarowego, ę: K .ru g , i lekarz kolejowy, p. dr 
C z e r ń  y-S c ii w a- u ze  n  b c r g. Komendant diwor 
ca przesnóiwił krótko, poczem łamał się cąilatkiem 
z .obecnymi. Po uroczystości zasiedli żołnierze do 
wieozoazy wigilijnej, •ui-ządzonej staraniem oficerów 
komendy dwonca. Izraełrcki koanlitet pań na dwor­
cu ofiarował przez ip. Tillesa 50 koron n;i drzewko 
dla żołnierzy.

Na -peronie panie .z .polskiego Związku niewiast 
katolickich ustawiły trzy ipię.kne drzewka. Gdy za­
jechał pierwszy pociąg, panie re-kto-rowa Z o 11 o- 
w a, E s t  r  c i c h e ir ó w n a, M e h o f f e r  ó w n a i 
i. rozdzielały przejożdżającym żołnierzom ipodaiki. 
Na drugim poronić odbyła się uroczystość o gadzi­

nie 8 wieczorem. P. Zofia P o p i e l  przemówiła 
serdecznie do żołnierzy, poczem parnie z p. K o- 
ry  l i c o w ą  na czele poczęły .rozdawać upominki. 
Zabrzmiała z piersi żołnierskich rpolska kolędia, z 
którą łączyć się 'zaczęły pieśni niemieckie, czoslde 
i węgierskie. AYśród ńpiewu koleirdy ruszał pio- 
ciąg w dalszą drogę.

Ka wojennej sta cyi opatrunkowej wilia zaczęła 
się wojennym melodramatem por. Lo-ibla przy a- 
•kouapaniamencic muzyki. Po monologu odsłonięto 
di-zewka i podarki świąteczne. Przed rozdaniem 
podarków ąirzemó-Adł komendant, staeyi opat.rai.ulco- 
wej. lokaa^ pułko-uy, dr 'S o f eir. W odpowiedzi 
przemówił nadpw. S t f i f f a n  i "wręczył kamen- 
dantowi upominek od gażystów, pielęgniarek i żoł­
nierzy sanitarnych. Następnie poczęto rozdzielał 
■podarki między lekarzj-, gde-lęgnaorki, rannych i pod 
oficerów stacy i. -W czasie tego przygrywała .orkie­
stra, poczem chorzy y a siad! i do wspólnej kołaeyi.
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KRONIKA.
Kraków, 27 grudnia,

Zmiany rv wydziale wojskowym magistratu kra­
kowskiego. Na żądanie wojskowości, jak komuni­
kują z magistratu, wydział wojskowy magistratu 
(Yaj przeszedł prowizorycznie pod bezpośrednie 
kierownictwo komisarza forteczncgo, delegata na­
miestnictwa dra F e d o r o w i c z a, który przydzie­
lił do tego wydziału odpowiedni personal koncep­
towy. Biura, wydziału będą się i nadal mieście w 
dotychczasowym lokalu, w oficynach magistratu 
na drągiem piętrze.

Jak  się dowiadujemy, kierownikiem tego wy­
działu mianowany zosial radca namiestnictwa 
8 t r a n s k y, z powodu zaś złego stanu jego zdro­
wia zastępuje go chwilowo starszy komisarz powia­
towy S t r o k a.

Stan zdrowotny m. Krakowa jest obecnie, jak 
stwierdza fizykat miejski, naogół dobry. Żadna z 
chorób zakaźnych nie występuje w sposób epide­
miczny; niedawno spostrzeżono pięć wypadków ty-^ 
fusu plamistego, wszystkie jednak u osób przyje­
zdnych. które przybyły ze wschodniej Galicyi. — 
Chorych izolowano i niebezpieczeństwo rozwlecze 
nia choroby jest wykluczone.

W ostatnich dniach urząd zdrowia przypomniał 
lekarzom miejskim polecenie, aby wzięli pod jak 
najściślejszą kontrolę i obserwacye zakłady kra­
wieckie. i kuśnierskie, oraz liandlo starzyzną, które 
mają do ezynicińa z garderobą żołnierską, ewen­
tualnie zakażoną lub zuwszawioną.

Wieczór Sylwestrowy w „Sokole" lkr.akmvśklm, 
urządzony ■stasraniun znanego humorjT.ty, p. Le­
ona W y r.w i c z a, znipoiwiada się wwnyślnće. Gu­
lom; 'zręcznie (pomyślanych sylwetek i .typów .zho- 
ga-eii p. WydwIcz tnżwefmi iobsorwacyami .z do.by bie­
żącej; .ponadto ęrrogrsm wienzoim obejmie .występ 
kilku sil katliarcto-wj-oh z zupełnie now iu  i proluk- 
eyarni.

Loierya na biednych. Ciągnięcie le^ów, zakupio­
nych na przedii loty, wystawione u złotnika Gliy.e! 
lego, na dochód ubogich, zostających pod opieką 
Tow. Bań Mil. św. Wincentego a Paulo odbędzie 
się. w dniu 31 hm. u SS. Mił., AYarszawska 8. Go- 
d/.ina ciągnięcia losów będzie ogłoszona w dzien­
nik a e U m i ej s e o w y eh.

Zakaz sprzedaży zastanów. Brezydyum .miasta o- 
Imymalo z namiestnictwa iŁommiikat -o .reskrypew 
ministerstwa handlu .o zakazie ę.przedaiy zailawów 
w lomluirdach i innych'zakładach, udzielających 
życzek na zasiaw. Re.-krypt ten orzeka, że w myśl 
g 1 rozporządzeni a o wstrzymaniu roszczeń piywa- 
tno-praiwnych c.zyłi t- y.v. moratciry.iflR, z  dnia 13 
sierpnia, orrtrzy.ina.iia jest .także .płynność pre.onsyj 
wie.:.zyeielskieli. wyniklydi iz pożycze-k, udzielonych 
przez 'Od.pO:V.ic-<‘J.nic zakłady na zastawy ruchomo, 
przed 1 sierpnia 1911 raku. Bretensye .to bowiem 
nic należą do wyjątków, przewidzianych w § 2 roz­
porządzenia rmcirataryjncgo. Dopóki więc nie .iust:.- 
ni; ważność mc.rateirytim. sprzedawać (zastawów na 
nićzivróeciue pożyczld nie wołno.

Spłacanie oldigaeyj funduszu prcpinacyjucgo. 
,.Gjz. Lwowska" 'ogłasza: Wydział krajowy, jako 
zarządca gnlrc. f.indu-z.u iiiropiuacyjncgo podaje ni- 
niejszem do powszechnej wiadomości, że mimo, iż 
z .powodu nypadków r.T.cćcnnych nie było dwóch 
ostatnich losowań (w dniach 51 grudnia 191-t i .“>9 
czerwca 1915) spłacać będzie w nominalnej war­
tości, począwszy od dnia 3 stycznia 1916 wszystkie 
w obiegu jeszcze będące 4 proc. obligaeye gali o. 
funduszu propinacyjnogo, a to tak wiiikiilowano, 
jak i niewinkiilowane. Z dniem 31 grudnia 1915 
ustaje więc dalszo oprocentowanie tych cbligacyj,

Dopuszczenie prywatnycii pakietów pocztowych 
uo armii w polu. Wskutek ires.kry.ptu nimUterstwa 
handlu .dcpiiszczony .został .ruch prywatnych pakie­
tów pucztowwcli do poczt pclor.weh Nr 189. 19/11 i 
22/11.

iCr̂ nik̂  lwowska.
Śmierć st. rabina lwowskiego. Jak nam telegra­

fują z Wiednia, zmarł tam starszy irabiu Iw w ski, 
dr C a r o .

Dostawa towarów z dworca. Wobec trudności, 
z jakiem! walczyć musi akcya aprowizac.yjna we 
Lwowie, postanowiono, że dostawa towarów z 
dworca będzie od wtorku 29 b. m. mogła być usku­
tecznianą także tramwajem elektrycznym. Tram­
waje te kursować będą w dzień i w nocy. — 
W dzień stawać będą tylko na stacyaclr, 
a w nocy wszędzie tam, gdzie odbiorca wskaże. — 
Przyjmować będą zamówienia tylko na cało wozy. 
Opłata wynosić będzie po 40 li od centnara w dzień, 
a po 60 ii w nocy.

Liczba lwowskich uchodźców, przebywających 
w Wiedniu, wynos;, jak obliczają pisma lwowskie, 
nio wiele więcej, niż 20.000. Ponadto w innych 
miejscowościach Dolnej Austryi znajduje się jesz­
cze około 6.000 Iwowsldch tułaczy. Na powrót
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więc 26.000 osób Lwów powinien się priygoto- 
wać. Wśród powyższych uchodźców: nie wiele jest 
ju i łudzi zamożnych, lub mających zapewnione za­
jęcie. Pozostali ca  tułaczce już tylko właściciele 
realności, którzy dotąd nie mieli tytułu do powro­
tu, trochę rękodziełnikiw, urzędników prywatnych 
itp., a reszta, to pro4etaxyat; wśród proletaryatu 
tego żydzi stanowią z wyż 70 procent.

Otwarcie kuchni studenckiej. Polski Związek 
Niewiast katolickich otwiera we Lwowie dnia 1 
stycznia 1916 przy placu Kapitulnym 1. 6 kuchnię 
dla studentów. Możność otwarcia tej kuchni w cza­
sach takiej drożyzny zawdzięcza Związek hojne­
mu darowi Lwowskiej Delegacji K. B. K. w kwo­
cie 2000 koron, prześwietnej kapitule metropoli­
talnej, która dala bezpłatny lokal za wstawieniem 
się ks. kanonika hr. B a d e n i e g o ,  jego ofierze 
iw kwocie 400 koron, datkowi hr. St. B a d  e n i e g o 
w, kwocie 100 kor. i' pomocy reprezentacyi miasta.

Pożar w szpitalu powszechnym. We czwartek o 
godz. 7 wieczorem zaalarmowano straż pożarną 
wiadomością, ¥  pali się szpital powszechny7. Na 
miejsce wyruszył natychmiast cały tren pożarny 
pod wodzą naczolnika, p. Złotowskiego. Wiado­
mość -oika-zała się niezupełnie d-okkidną, ,palilo się 
bowiem w sąsiednim budynku na I piętrze, gdzie 
mieści się pralnia irniwersaina. Zajęła- się tam na­
gromadzona bielizna i gdyby nie 'rychła pomoc, po­
żar byłby przybrał o wiele groźniejsze rozmiary, 
zwłaszcza, iż na II piętrze znajduje się magazyn 
łatwo palnych materj-alów Po półgodzinnej akcyi 
ogień stłumiono. Szkoda znaczna.

Straszne samobójstwo. W piątek nad ranem we 
Lwowie pozbawi! się życia w straszny sposób nie­
jaki Jan Władysław F e  mik,  em. kancelista są­
dowy, zamieszkały przy ulicy Slipińskiego 1. 20. 
FemSk, oblawszy się naftą w .mieszkaniu, udał się 
do miejsca ustępowego, gdzie się podpalił. Wydo­
bywający się dym spostrzegli domownicy i rzucili 
się natychmiast na ratunek. Fo ugaszeniu pożaru 
przeniesiono nieszczęśliwca do mieszkania, gdzie 
w trzy godziny później zmairł wśród strasznych 
cierpień.

Z terały.

ki, notatniki, chusteczki, papierośnice, mydło itp. 
Przy odjeździe każdego pociągu wznosili żołnierze 
okrzyki: „Niech żyje Bochnia!" — „Koch Bochnia" 
itd.

Żółkiew. (Zawiązanie P. K. N. i Koła, Ligi ko­
biet N. K. N.) Dnia 18 bm. odbyło się W Żółkwi 
zebranie obywatelskie w obecności blisko 100 osób, 
któremu przewodniczył matrszałek rady powiato­
wej p. Stefan K o z i c k i .  Referat o stanie spra­
wy polskiej i sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności N. K. N. złożył delegat p. J. S m u l i k o w ­
s ki ,  który odpowiedział również na imterpełacye. 
Następnie na zapytanie przewodniczącego całe ze­
branie postanowiło jednogłośnie stworzyć powiato­
wy Komitet Narodowy i wybrało doń 30 osób, re­
prezentujących wszystkie stany. Komitet ukon­
stytuował 6ię po zebraniu, wybrawszy- przewodni­
czącym marszałka K o z i c k i e g o  Stefana, za­
stępcą rejenta S c h i l l e r a  Antoniego, skarbni­
kiem ks. Z w o l i ń s k i e g o  Ka:z., sekretarzem 
djTr. W o l k a  Józefa.

Po przedstawieniu przez p. S m u l i k o w s k i e -  
o zakresu działania Ligi Kobiet N. K. N., zebra­

ne panie podpisawszy odpowiednią deklaracją 
przystąpienia, wybrały zarząd, w skład którego 
weszło 16 osób. Prezydyum Koła Ligi Kobiet N. 
K. N. stanowią: E l i a s  z o w a Marya przewodni­
cząca-, K a m b - o r s k a  Władysława zastępczyni, 
P o p i e l o  w-a Jadwiga sekretarka i M u s z k i e ­
t ó w  n a Oz es ław a skarbniczka. P. K. N. i Koło 
Ligi Kobiet przygotowuje uroczysty akt odsłonię­
cia tarczy Legionów w Żółkwi.
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Ć. p. hr. Teofil Żółtowski. W Nekli w Poznań­
skimi zmarł w czwartek 23 b. m. Teodor hr. Ż ó 1- 
t o w s k  i, -wybitny w Wielk-opol-sce obywatel, w 74 
roku życia. Brał on czynny udział w życiu poli- 
tycznom i -społectznem wielkopolskiej dzielnicy. — 
Cieszył się wieł-kicm uznaniem i poważaniem nawet 
u obcych, czego dowodem, żc ongi piastorwal urząd 
wicemarszałka Sejmu prciwinicy.oaialineg.o. - Byl to 
mąż niezłomnej woli i niezwykłej odwagi cywilnej 
i Folak nieskazitelnego charakteru.

Teatr krakowski w Białej. Znakomitą sztukę 
Roberta Bracic-o p. t. „Prawdziwa miłość" -odegrają 
artyści miejskiego teatru k-rukowskiegio dnia 30 b. 
m. w Białej ,w sadi hotelu -pod „Czarnym Ortom". 
W piraedsta,wieniu bi-curą udział artyści pp.: 'Solska-, 
Jedaoiwiski, Janiszewska, Janikowski i Stanisławski. 
Dochód przeranamony"na -cele dobroczynne polskie.

Zwłoki przez 36 godzin w wodzie. Piszą nam z 
Zakopanego: Dnia 21 bm. w najruchliwszej części 
Zakopanego przed urzędem gminnym, obok wej 
ścia do jednego z najbardziej uczęszczanych, pierw­
szorzędnego „hotelu warszawskiego", naprzeciw 
hotelu centralnego, o trzy kroki od Krupówek, przy 
wejściu na rynek, gdzie tysiące pań i dzieci czyniło 
przedświąteczne zakupy, utopił się kupiec Polak, 
w potoku źle zabezpieczonym. Nieszczęście jest 
nieszczęściem, odrobić je trudno, choćby nawet 
o-becnie to miejsce 8 toczono siatką drucianą. Nie 
o tern chcę mówić. Ale podnieść muszę fakt nie 
bywały, że nasze władze gminne nie po-zwolily 
wyjąć zwłok tego człowieka z wody przez prze­
ciąg 36 godzin. Policya gminna nie pozwoliła 
tknąć zwłok ś. p. Polaka.

Nie pomogły peTswazye, że w wodzie śladów 
dla oględzin lekarsko-sąd o-wy cl i niema, że zwłoki 
leżące w wodzie coraz bardziej zmionia-ją się, a 
więc d-la sądowego śledztwa co-raz większe są tru­
dności, nie pomogły -protesty, że to barbarzyństwo, 
stróż gminny był nieczuły a trup w wirze bystre­
go potoku koziołkował dałej przez 36 godzin.

Czyż niema w Zakopanem władzy, któraby ten 
proceder usunęła?

Bochnia, 26 grudnia. (Upominki gwiazdkowe dla 
przejezdnych żołnierzy). Działalność Czerwonego 
Krzyża w Bochni, rozwijająca się wśród trudnych 
warunków materyalnych w mieście, któro dużo 
meuioierpiaio skutkiem inwazji rosyjskiej, zasłu­
guje ze wszech miar na uznanie. Lwią część tru­
dów i zabiegów wzięła na siebie p. Zofia V e 11 z e 
z córką, żona tutejszego starosty, radcy namiest­
nictwa p. Yeltzego. Staraniem jej w kiosku Czer­
wonego Krzyża na dworcu kolei odbywało się 
przez święta Bożego Narodzenia rozdawnictwo u- 
pominków gwiazdkowych dla przejeżdżających 
żołnierzy. W ciągu dwóch dni, a mianowicie od 
piątku południa cło niedzieli południa rozdano po­
między- przejeżdżających żołnierzy 5.000 pakieci- 
ków gwiazdkowych. Każdy pakiecik, ozdobiony 
gałązką choiny, zawierał jabłka, piórnik, 2 ciastka, 
czekoladę i 0 papierosów. Skromnie? Tak — ale 
po 6 papierosów w pięciu tysiącach pakiecików 
— to daje Tazem 30.000 papierosów. Trzeba się 
było postarać o tytoń, tutki i robotę. Pani Yełtzć 
dzięki ofiarności wszystkich mieszkańców Bochni 
pokonała ogromne trudności. Prócz tego otrzymy­
wali żołnierze książeczki do nabożeństwa, scyzory-

©ysissf sy:hoSźiKa naszego.
(K orespondencja  „Now ej B eform y”.)

Wiedeń, 20 gradnia.-
Pisać his tory ę nas-zego wyc-hodżtwa wojenne­

go dziś jos-zcze nic pora, moźm-a jednak  podać 
parę 'urywków z dziejów -tej nowoczesnej »wę- 
drówki ludów*, jak  publikacya m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych,.która się właśnie pojawi­
ła, nazyw a masową wędrówko ludności galicyj­
skiej -z powodu inwazyi rosyjskiej. Nadzwyczaj 
ciekawą i cen,ną tę publikacyę *) -zawdzięczamy 
urządzonej sta-ra-niem szefa sekcyi Scheyera, 
ciekawej i cennej wystawie, której uroczyste o- 
twaircie od-było się onegdaj w obecaiośei arcy- 
księ-eia K a r o l a  S t e f a n a  i -arcyksiężnej 
I z a b e l i ,  w  zastępstw ie pro tek tork i w ystaw y 
arcyks. Z y t y .  W rozległych ubikacyach parte­
rowych pierwszego i drugiego piętra nowego pa­
łacu »Niederf).sterr. Eśkompte-Getselschif-tK na 
Bognerga-ssc, wystawiono bowiem oprócz wielu 
przedmiotów artyfety-ezny-cirr z których sprzeda­
ży- m ają być zasilone różne fundusze opieki wo­
jennej, także bardzo piękne liafty-, roboty ko­
ronkarskie, koszyk-a-rskie, krawieckie i inne po­
chodzące ze szkół i w arsztatów  uchodźczych w 
barakach i w  W iedniu, oraz bogaty  ma-teryał 
statystyczny o  opiece państwowej nad  -uchodź­
cami. Z licznych bardzo z-ajm-ującyoh tablic sta­
tystycznych, ułożonych żmudnie przez wicese- 
kreta-rza m inisteryalnogo E n g l i s c h a  przeko­
nujem y się, że problem uchodźtw a wojennego,

Zniszczenie Tuhanowicz i pamiątek po Mickiewi­
czu. Pisma warszawskie przyniosły wiadomość o 
spaleniu przez Rosya-n majątku Tuhanowicz, wh 
gności p. T u h a n  o w s k i  e j, która darowała, go 
Tow. rolniczemu, gdyż wodlc ustaw rosyjskich 
majątek po śmierci jej miał przejść na własność 
rządu rosyjskiego.

Jak wiadomo, w Tubanowiozaeh rozgrywała się 
idylla Mickiewicza, gdyż majątek ten był własno­
ścią rodziców Maryi Wereszczakówny.

Spalono również „murowankę", w której Mi­
ckiewicz jako student przepędzał wakacye, pię­
kną brzozę, jego ręką sadzoną, prześliczny park 
tiihano-wicki -ze sły-nną „aleją grabową" i wszyst­
kie pamiątki po wieszczu.

Otwarcie polskich szkół średnich w Kijowie. 
„Dziennik Kijowski" donosi:

W gmachu -szkoły handlowej Stowarzyszenia 
nauczycieli przy zaułku Komercyjnym odbył się 
uroczysty akt otwarcia polskich szkół średnich 
żeńskich i męskich. Przed godz. G wieczorem sala 
aktowa szkoły wypełniła się po brzegi. O godzinie 
6 14 prezes kijowskiego oddziału piotrogrodzkiego 
Towarzy-stwa niesienia pomocy Polakom p. St. 
Ilarwatt zagaił uroczystość przemówieniem, w któ- 
reai podniósł doniosłość chwili dla społeczeństwa 
polskiego, a głów nie d la  m łodzieży, raz proszonej
obecnie -na naszych kresach. Po nim zabierali głos: 
prezes sekcyi szkolnej K. T. p. WiljjBszewski, p. 
St. Zielińskj, mecenas Łukaszewicz, ka-pelan miej­
scowych szkół ks. Tuszyński, prof. Zajączkowski, 
dyrektor i kierownik szkół polskich w Kijowie 
prof. Ziel-owski i jedna z nauczycielek. Po prze- 
iniofwacli jedna z iiczeimic dziękowała za trudy, po­
niesione w tej sprawie i wręczyła w imieniu wy- 
chowańców prezesowi sekcyi szkolnej p. Wilko- 
szewskie-mu bukiet kwiatów. Na uroczystym akcie 
prócz wychowańców i ich opiekunów obecni byli 
przedstawiciele wszystkich miejscowych polskich 
•stowarzyszeń.

Tyle „Dziennik Kijowski". Informacyi tej nie 
możemy oszczędzić uwagi, że rząd rosyjski trochę, 
późno przypomniał, że Polacy powinni mieć pol­
skie sizkoly średnie na Ukrainie* bogdaj z wła- 
snycli utrzyiny-wano funduszów. Ich obowiązek 
przypomniały dopiero rządowi rosyjskiemu... wy­
padki, mniej dla niego przyjemne.

Boskiej, zebrano mniejwięcej 18 tysięcy marek. =- 
Pisma, wycho-drzą-ce na wy,chodźtwie stwierdzają, że 
jest to kwota niewielka, jeżeli się zważy, ilu Po­
laków mieszka w Westfalii i Nadrenii. „Narodo­
wiec" zaznacza, że niektórzy sz tamtejszych Pola­
ków, -nie mogąc większej sumy poświęcić ma- be-z- 
dommyich, wstydzili się nanieść drobny datek mę­
żom zaufania. Byl to wstyd 'zupełnie nieuzasadnio­
ny, gdyż i najdrobniejszy -datek jest pożądamy i do 
ulżenia nęd-zy przyczynić się może.

Główny Komitet Wy-boinozy, -ch-cąc zebrać zma- 
c-zmie-jszą sumę, po-wziął uchwałę, mocą której na­
znaczono p o n o w n y  d i z i eń  w s t, r -z e m i ę ż 1 i- 
w o ś c i  na niedzielę zapustną. Także w poniedizia- 
łek i wtorek przedp-opioloowy będą -zbierane składki.

Dalsze losy ekspedycyi pokojowej Forda. J-ak do­
noszą ostatnie telegramy’, cała kampania F-o-rda 
wzięła obrót niespodziewany: Oto ma-miast do Sztok 
h-ohnu, -pojcichał Ford do Bergen w Norwegii, 6 k ą d 
m a  w r ó c i ć  ' do A m e -r y k i. Stało się to r-v 
sposób dość -oryginalny. Legion pok-ojoiwy Fomda,, 
złożony z 200 ludzi, czekał na -staeyi w Chiystya- 
nii na -pociąg, -odchodzący dio Sztokholm-u. Foirda 
jeszcze nie było, w końcu i o-n, chory, -pra-wie u- 
mierają-cy z rozdrażnienia, pojawił się w osobnej 
p oczek aha i tu -najbliższe jego -otoczenie wciągnęło 
go w zasadzkę. Zamiast- zaprowadzić go d-o reszty 
towarzystwa, wsadz-cin-o go do samochodu, -okrążo­
no-dworzec i wysadzono go,po drugiej stronie dwor­
ca, gdzie właśnie stał pociąg, -odchodzą,cy dio Ber­
gen. Do tego pociągu siadł Fo-rd w -mniemaniu, żc! 
jodzie do Szkokhotoi-n. P-od-caas tedy gdy legion 
pokojowy jechał do Sztokholmu, F-o-rd -został popro- 
stu uprowadzony -przez sworjch najbliższych, którzy 
nic życzyli so-bio, -by -się -dłużej męczył. Z dalszych 
wiadomości wynika że Ford widioezn-ie pogodził się 
'z tym przyjacielskim figlem. Ale -nie tutaj koni-eic 
jego przygód. Pociąg jadący -do Bergen po -drodze 
utknął w śniegu, tak: że nie wiadomo, czy F-cr.id na 
c-za-s zdążył ma odjazd parowca „Bargeidj-oart", któ­
ry miał go zawieźć d-o Ameryki. Ponieważ paro­
wiec o-rt-zymal telegraficzno iza-wi-aKlomiemie, że ma 
za wszelką cenę czekać na pewnego 'spóźnionego 
gościa z Chryetyanii. więc zapewne -odjazd -odbędzie 
się bez datezy-di przeszkód.

Ekspedvcva ma jed-n-akżo dalej diziałaó sarna bez 
Forda- Na "czele joj -stanął -teraz komitet z .pięciu. 
Jest-to tym -razom .,quinq-uevi,TOt‘‘, gdyż wpływ ko­
biet na "dalszą działalność ekspedycji ma być już 
-zupełnie-wykluczony. Pond na dalsze wydatki eks- 
pedy-eyi -ofiarował milion koron do dyspozycji.

Ja-k telegirafują do ,,Yossisehe Ztg.“, w Chrystya- 
nii uważają cale p-rze-dsiewrzięcie za zupełnie rozbi­
te. Prócz jednej starszej ,panny i 23-łetuii-cgo stu­
denta, nikt z N orw egów  nie -przyłączył się do eke- 
pedycyi. Między aimc-iykańskinni d-z-icmiika-rzanii. 
którzy brali udział w ,-podróży pokojowej11, -przy­
chód,zil-o do bijatyk, podczas których p.o-kazywaino 
sc-bie rcrwoiweiy.

Wszystkie powyższo -windom-o-ści czerpiemy z 
uicimiockich gazet, fctń-rc od -samego początku trak­
towały ekspedycję « titościwem lekceważeniem.

Gazeta niemiecka w Belgradzie. Na podstawie 
pozwolenia i przy poparciu urzędu c. i k. guberna 
lora wojskowego w Belgradzie, wychodzić zaczęła 
w Belgradzie gazeta niemiecka p. t. „Bclgrader 
Nachri-ehten".

Laureat Nobla wypuszczony z niewoli. Z Wie­
dnia donoszą:

Książę Karol szwedzki zawiadomił prezydenta 
komitetu pomocy dla jeńców wojennych Czerwo 
nego Krzyża, barona Spiegełfelda, że dr

der o os terr erchfech e Esko-mpte GesellschaffA, Z 
tą  chwilą trac-i bowiem Galicyjski Bank przemy­
słowy charakter imstytucyi prywatnej, a przy­
biera charakter in s ty tu c ji krajowej.

Galicyjski Bank przemysłowy był dtó-tąd z n a ­
tury rzeczy instytucyą, 'o-blicztoną na  zysk, obe­
cnie zaś jako insty tucyą krajow a, nneć będzie 
przedewszystkiem na -oku interesy ogólnokra­
jowe, dobro całego kraju. Tymfoardzicj pocie­
szającym jest jednak fak t ukrajowiemia Banku 
przemysłowego w chwili -obecnej, w  czasie to­
czącej się, jeszcze wojny, gdyż świadczy o  tern, 
że mamy wśród nas ludzi o  silnej i niezłomnej 
wierze w” ekonomic-zno odrodzenie kraju. Tym, 
którzy  dziś, wśród najcięższych warunków, zdo­
łali uruchomić kapitał, potrzebny d'o zakupna 
akcyi Banku przemysłowego, w obcych pozo­
stających rękach — •wystawi k ra j w -swoim cza­
sie chlubne świadectwo-. Ukrajowicnie Banku 
przemysłowego doniosłe ma znaczenie, chociaż­
by z tego powodu, że mowa ta  instytucyą k ra­
jowa udzieli zapewne wydatnej pomocy ku­
pcom, przemysłowcom i rękodzielnikom w kra­
ju, a ponadt-o starać się będzie o stworzenie no­
wych zawodów pracy w dziedzinie przemysłu 
i handlu. Z chwilą ukrajowieni-a Banku prze­
mysłowego zyskuje kraj ożywczo źródło kredy­
tu  I now-e źródło inieyatywy.

Spodziewać się należy, ,że Bank przemysłowy 
jako i-nstytucya krajowa, rozwinie tak  zbawien­
ną dla kra ju  działalność, jaką rozwijał od po­
czątku istniemia Bank krajowy.

Bank krajow y i Baink przemysłowy stanowić 
będą odtąd właściwie jedno -ciało,a działalnością 
obu tych in-stytucyi kierow ać będzie od tąd  ten 
sam czynnik — Wydział krajow y. Niewiadomo 
dz-iś jeszcze, w jaki sp-oisób -obydwa te  zakłady 
pracą się podzielą, prawdopodobne jest jednak, 
że Bank krajow y zajmować się będzie przede- 
wozystkieni interesem e-missyjnym i hipotecz­
nym, wszystkie zaś inne agendy obejmie praw­
dopodobnie Bank przemysłowy. Zan-otować w 
końcu należy n y ś l założenia w Wiedniu 
Banku przemysłowego.

'>

pokoju!4„ — p

»N. Fr. Pressę« zamieszcza swoim świąte­
cznym numerze artyku ł hr. Juliusza A n  d r  a s- 
s y e g o pod powyż-sizym tytułom. Ponieważ k a ­
żde słowo hr. Andrass-ycgo nie/tylko jest nam 
'Sympatyczne, jako przyjaciela Polski, lecz i 
•pod względem politycznym jast ważkie, warto 
przytoczyć treść tego artykułu , zwłaszcza, żc 
pewuc fak ty  i związki faktów  są podkreślone 
w sposób, który poniekąd można uważać za 
m iarodajny.

Jedyną drogę do pokoju widzi lir. An-draksy 
dziś tylko w dalszej walce i w nowych zwycię­
stwach. »Musimy — paszo — ziadać naszymi wro­
gom cic-s druzgocący, aby przyszli do ostate­
cznego przekonania, że nie zdołają nic zmienić 
w dotychczasowym rezultacie«. Tę konkluzyę 
stawna hr. Andrassy na czele swoich -wywodów. 
Pokry-wa się ona z tern, co niedawno powiedział 
niemiecki sekretarz Helfferioh w parłaaniencic 
niemieckim: »Jcżeli nasi nieprzyjaciele tak
■chcą, to nasza pięść żelaz-na w-zniesie się <to no- 

_ wego cii0Bu« i co Hindenburg niedawno oś-wiacl- 
Ba r a - j ó z y ł  pewnemu redaktorow i w intciwiewic: »Nie

n y i, który otrzwnał w tym roku nagrodo medycy'- i przetrzym ywać chromy^ 
T>y '  N - j Cl - u y.oslal w  y  p  s ■/. c ■/. o n y  i  » r o s  y  j -  j c ię ż y ć * . -
s k i e j n i e w o l i .

lecz gruntownie zwy-

Odznaczonie. P. Franciszek Cyrkowicz c. k. 
kont-rolor poczt -z Taimowa, obecnie madporucznik 
otrzymał za -znakomitą służbę przed nieprzyjacie­
lem signum laudis na wstędze medalu waleczno­
ści.

Z© ś̂ iate-

wie-
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Repertoar świąteczny Teatru miejskiego 
im. Juliusza Słowackiego.

W poniedziałek dnia 27 grudnia o godz. 7 
ozór: sBetloein polskic«, jasellra w trzech 
L. Rydla.

Repertoar świąteczny teatru ludowego.
Poniedziałek 27 grudnia o godzinie 7 '/• wieczór: 

»Kadet i jego siostiau.

»w ędrówką ludów « za właśc-i- 
dusznie, jeżeli się zważy, że

*) K. K. Ministerium des Inneren. Staatliche 
Fliieihtilings -Fiirsorge i-m Kriege 1914/15. — H-of- 
Staatsclruokerei, Wien.

Pomoc Polaków w Westfalii dla Królestwa.
W Oberhausen w Westfalii -odbyło się zebranie Głó­
wnego Komitetu Wyborc&ogo w sprawie boz-doan- 
r.yic.h -w Króle-stwie Pclskiem. Stwierdziono, że w 
dniu wstrzemięźliwości, unządzonym w święto Matki

z początku niedoceniamy, przybrał tak  ogromne 
rozmiary, że n-aiwet rządiowa p u b lik ac ja  uważa 
porównanie go z 
we. I  zupełnie sł , „ 
ogólna liczba wychodźców wojennych wynosiła 
do listopada b. r. 1,100.000, a  kw ota w ydana 
przojz państw7o -na zasiłki, podróże wychodźców7, 
budowę baraków, szkół, w arsztatów  i t. d. do­
szła a-ż do dnia 1 listopada b. r. d-o sum y 279BS 
miliona-koron. Przytcm  należy podnieść, że p ra­
wie połowa wychodźców-', bo 610.000 n i e  p o- 
b i e r  al o w c a l e  -z a- s i 1 k  u p a ń s t w o  w7 e- 
g  o. Aż do d-ntia 1 listopada w tó c H o  do Galicyi 
200.000 wychodźców7, obecnie znajduje się je­
szcze za krajem  380.000, z k tórych  znac-zna 
część jeszcze w grudniu, a  -część w  styczniu 
wyjedzie do Galicyi — aż do wiosny zaś, będą 
mogli, jak  rząd się spodziewa, już wszyscy po­
wrócić do swoich stałych siedzib w Galicyi. — 
Agendami "uchodźców, k tóre urosły -do olbrzy- 
niieih Toz-miarów7, zajmow-a-li się z ram ienia mini­
sterstw a -spraw w7ewnętrznyrc-h radca sekcyjny 
M a r ą u e t ,  wicesekreta-rz E n g  1 i s  c h, sekre­
tarz W o w k  o n o w-i c z -i ad junk t dr F  o r c li­
ii e i m e r, o-rganizacyę szkół i w arsztatów  -w 
róż-nycli barakach przeprowradził z wacikiem 
powodzeniem dyrektor K a b u r o w7 s k  i z Tut- 
ki. Ogółom założono 500 szkół i wareztatów  
dla wychodźców, a  wysta-wione pra-ce świadczą 
o zadziw'ia.jącyoh postępach w  ciągu jednego 
nieledwie roku. W iele kobiet i dziewcząt, nau­
czywszy się kraw iectw a, ko-ronkarst-wa i łia-f-ciar- 
stw a, w róci tera® do kra-ju ze zd-odnośeią za- 
robko-wa-iiia. \Y niektóry7CJłi barakach wyrabia­
no pługi i różne sprzęty rolnicze, k tó re  wysy­
łano do Galicyi. O rozm iarach agend wychodź­
czych możne so-bie wyrobić pojęcie, jeżeli dla 
przykładu wskażem y na fak t, że trzeba było

Itej&iii lila PIOTM.
W „Wiedeurtri-m Kwyorze Polskim" jii 

_  sze wiceprezydent lwowskiej Izby handlo­
wej p. Leopold Baczewski:

Z radością powitać należy' wiadomość, że 
k raj zakupił akcye Galicyjskiego Banku prze 
myślowego, pozostające dotąd w rękach „Nie-

poczynić poszukiw7a-nia za 140.000 za-ghn-onymi. 
W ymagało -to mniej i nie więcej, jtbk ekwpedy- 
cyi 700.000 Mstów. Akcya ta  w ydała 
tylko w’ części skutek  pożądany, bo ty lko  58.000 
zaginionych odnaleziono-, zaś pobytu przeszło
80.000 zaginio-nyrh nie zdołano dotychczas wy­
śledzić. — Z dołączonej tabe-li statystycznej 
wynika, żo najw ięcej szukano schronienia w 
Au-stryi Dolnej, gdzie ogółem baiwiło^ blizko
200.000 wyciwdźców, z k.tóiych n a  W i e d c  ń 
przypada 137.000. — Pubłifcacya m inisterstw a 
spraw wewnętrznych dzieli wychodźców gali­
cyjskich n-a (nio wiedzieć n a  jakiej podstawie) 
na Polaków, Rusinów-, żydów i Nu-nwow. 
Podług tej s ta ty sty k i bawiło w Wiod-niu . _ 
Polaków, 17.810 Rusinów i 77.090 zydow w  in­
ny eli -m'iejsc'Ow7o-ściach Dolnej AustTj7i n -ooowa,- 
no 2.770 Polaków, 22.217 Rusmow (baraki w 
Giniind), 4.404 żydó-w i 63/ Nieancow. VV Gór­
nej Austryr i Solnogrod-zie umieszczeni są  prze­
ważnie uchodźcy włoscy, natom iast w  K aryntyi 
znajdujemy7 przeszło 27.000 Rusmow, a. av Cze­
chach aż 144.000 wychodźców prawie wyłącznie 
"■ilicyjsfcich. Dnia 1 października b. r. -znajdo­
wało się jeszcze w7 Czechach 96.607 wyc-hwłź- 
eów7 a mianowicie 22.305 Polaków (baraki w 
Choceniu), 57.159 żydów, 896 Rusinów i 941 
Niemców. \V S tyryi umieszczeni są przeważnie 
w7y-cłrodźcy włoscy, albowiem a  ogólnej liczby 
25.394 przypada na: Polaków 1926, Rusinów 
474-, żydów 491, l\iemców 1185, Włochów7 
18.816, Sło-wieńców 2502. N a Morawa-ch baw-iło 
w grudniu  z. r. 78.840 wychodźców7, których 
liczba d o  dnia 1 października b. r. spadła na 
57.501 (9.158 Polaków, 1471 Rusinów, 18.429 
żydów), z k tórych  jednak 'przeszło  20.000 jest 
narodowości włoskiej, podczas g d y  w -reku ze­
szłym byli Łam wychodźcy wyłącznie ga-licyj-

Po konkluzyi następuje d-o-wótl. Ilisto iya 
osta-tiuch^tygodni w ykazała niestety, żo i-miej 
drogi do pokoju nicana. Hr. Andraissy 'podkreśla 
■osUitnic debaty w .parlamencie niemieckim i 
węgierskim i stwierdza-, że te dyskusye »w spo­
sób niemal klasyczny dowiodły, iż środkowa 
Europa jest skłonna na podstawie dotychczaso­
wych wyników wojny zawrzeć umiarkowany 
pokój«. Nieprzyjaciele m ocarstw centralnych 
jednak nic clieą o tern słyszeć, a  -o-sta-tnie ich 
enuncyacye dowodzą, że dotychczasowo w yni­
ki wmjny dla nich nic w ystarczają. '»Temp3« 
np. gani naw et Liebknechta, k tó ry  protestując 
przeciw noivym ancks-yojn, nic chciał wszakże 
■zrzec się Alzaoyi i Loterjurgii. »Teiń-ps« żąda 
koniecznie *zł-aninn:a Niemiec, to  jos-t dla niego 
jedyna cena pokoju. i»Ivoalieyi —  pisze hr. An- 
drassy — nic w ystarcza na.we-t skrom ność Lieb- 
kncchta, cnna chce zdobywać, i dopóki joj wła­
snych krajów  nie oddamy do swobodnego wy­
boru, dopóki środkowa Euroip-a nie jest złam a­
na, dopóty koałicya zdecydowana jest cl a-l oj 
zabijać, niszczyć i palić«. A >.-Times« pisze w y­
raźnie, że » z narodom niemieckim póły nio mo­
żna zawierać pokoju, póki nio -został -zwyciężo­
ny i złamany«. Aby to  moinst-ruałne żądanie 
uzasadnić, »Timcs'< wmawia w czytelników 
przez -usta pewnego noutrahiego autora, żo

Niemcy -chcą dla- siebie zatrzym ać całą Belgię', 
Antwerpię i ca łą  Polskę, a łl-ofendyę, Austro- 
W ęgry, Bułgaryę, Grecyę i  Rumunię zmusić dó 
unii elowej. Ta-kie plotki, zdaniem hr. An- 
d-rassyego, m ają na celu tylko- podsycać zapał' 
do wojny w Anglii. >

Dotychczas udawało się państwom koalieyi. 
usposabiać neutralnych przeciw państ-woim cen­
tralnym, teraz traktow anie Grccyi prze-z koaii- 
eyę już odwraca nastrój w stronę przeciwną. 
Otwarto zaś stanowisko koalieyi przeciw7 poko­
jowemu usposobieniu m ocarstw  centralnych i 
jej otwarte , przyznanie się do zamiarów zdo­
bywczych, pod m aską nfezczonia pruskiego _ 
m-ilitaryz-mu, -* muszą uczynić dalszy wyłom w 
opinii publicznej Europy."Te fakty — pfeze hr. 
Andra-ssy —  trzeba • przygwoździć. W ołajmy 
głośno, aby7 wszędzie slys.zano, że musimy woj­
nę nawet wtenczas protvadzić, gdybyśmy chcie­
li oddać ziemię przez naszą krew zdobytą i  
zrzec się wszystkich owoców naszego zwycię­
stwa. Przygwoźdźmy fakt, że wojnę ma się" pro­
wadzić nic dlatego, jakoby7śmy my chcieli uzy­
skać eupremaeyę nad światem, lecz jedynie d la ­
tego, że nasi nieprzyjaciele chcą -sobie zape­
wnić hegemonię i zla-manie nas gruntOArtie*.

Koaliicya oba-wiał.a się niep-rzy^jemnej sytua-- 
oyi, w którejby musiała, objawić pokojową mi­
nę, obawiała, się, że mogłyby się rozpocząć ro­
kowania, których zerwanie byłoby trudniejsze, 
niż ich udaremnienie. »Db.Łego koałicya puściła 
w obieg legendę o w7y'c-zerpanlu mocarstw cen­
tralnych i o -niemieckich intrygach pokojowych, 
uknutych rzo-klomso dlatego, że m-omrs-twa te ni-e 
mogą już dłużej wojny wytrzymać. Na szczę­
ście nie udało się koalieyi stłum ić naszego sło­
wa, musiała odsłonić maskę i przed Bogiem i 
ludźmi wyznać, że ona życzy sobie w ojny i od­
rzuca wszelkie zbliżenie -się do pokoju*. V/e 
wszystkich mciwach w parlamencie niemieckim 
i węgimskim, naw et m-otwacli opozymyi, obja- 
w7-ia się ta  poetóiwa, żc nie in-ne moty"wy »tylko 
poczucie siły, tyłko wielkość naszych zv.7.v- 

fjlii, cięstw zrodziły w nas to uczucie, że o pokoju 
teraz mówić można i mówić się musi*. Jeżeli 
tę gotowość mylnie i podstępnie się tiómia-czy, ’ 
trzeba, żeby nowe pozytywne dowody naszej 
siły i wytrwałości rozwiały tc złudzenia.

OdpOAziedz-iahiość -za dalszą krew7, przelaną 
niech spadnie na głowy koalieyi; państw a cen­
tralne m ają nlctylko teraz czyste sumienie, lecz 
żrodłom  m o ra ln e j  siły s ta je  się dla nich p o c z u ­
cie, że ich -zwycięstwo leży dziś w  interesie 
ludzkości. »NTie my bowiem —  pisze hr. Amlras- 
sy —  jesteśm y burzycielami pokoju, nie ray n a­
rażamy równowagę mocarstw, skoro bez osta 
tocznego zniszczenia naszych nieprzyjaciół za 
dowalamy się lakierni rękojmiami, którehy bro­
niły naszych dotąd zajętych stanowisk*.

(‘Jeleni dot-ychczasoiwym państw  centralnych 
była sa-mo-o-brona. Nawe wysiłki, niowm ofiary 
postawią, oczyr/iście na porządku dziennym ’ 
także nowe cele. lir . A-udrassy ma nadzieję, że 
nowa serya zwycięstw państw centralnych 
przyspieszy psychologiczny proces wytrzeźwie­
nia w obozie ich przeciwników tak , że porozu­
mienie się nas-tąpi może przed icli ostaitoaznem 
pobiciem. Bądź c-o bądź świadomość, że m ocar­
stw a centralne pierwsze wypowiedziały słowo 
»pokój« ila  im to uspokojenie sum i on ia, że nie 
chciały ono zwlekać z pokojem ani dn ia  dłu­
żej, -niż było koniecane, -podcais gdy dzilde i  
przesadne cele wojny koalieyi prędzej, czy pó­
źniej muszą ;wy w ołać,im dźw ięk 
• TyTc s-tan-owczych i męskich słów hr. Anilra-s- 
■syego.Nawiasem jeszcze dodamy,* że w toku  
swoich wywodów iwstp-o-mina on, że ' _Rosya 
wprawdzie milczy, ale -t.o milcizcnie i jej przy­
gotowania świadczą, żo nie zrzekła się ona jesz­
cze Kn-n-sta-ntynioipioia i osłabienia nionarchii au- 
stro-węgieiiskioj. N atom iast inny -węgieroki mąż 
stan . hr.Khuon Ilcd e rra ry  w imterviewie ogło­
szonym teraz przez bndaipesrzteński -»A Nap« 
powiedział: ^Uważam Rofcsyę za naj-tizeźwicjszą 
■wśród naszych wrogów. Ros-yanio imzwali grun­
townie, że Ko-n-staaitjnioipol n-ie mo-ze do nich 
należeć, i że nio mogą już na Balkanie grać roli 
protektora*. Zresztą hr. Hodervary również 
stwierdza, że ostatnie manifresŁa-cye pokoj-owc 
dwupr-zymierza u koalieyi awe wy .wołały żadne­
go o cli a. •..Przyczyną tego —  powiada —  je-S-t, 
żo zna jduje się ona av roli graic-za, k tó ry  prze­
grał pieniądze i toraz ■•/•y-myśla rozpaczliwo śiod­
ki, aby  przynajmniej s-tawkę odegrać i grę u- 
czynić nicrozcgraną«.

scy. Okazuje się z tego, jak wielka ilość wy- 
cbodźcó-w naszych wróciła już do kraju.
0 Praco -statystycznie, imzcdsta-w-iającc wzrost, i 
stopniowe •zmniejszenie się wy ehodż-twa nasze­
go, zapełniają ca-lą olbrzy7mią salę tej niezwykłej 
tvysilinvy. Obok tej sali znajduje się inna, ró- 
winic® oryginalna -wystaw-a, świadcząca o żanu- 
dnej i wielce zasłużonej czynności Komitetu 
zapomogowego tzw. »Uiifskomite«, założonego 
przez prezesa B i l i ń s k i e g o ,  a przeniesione­
go później do -ministerstwa galicyj-skiego, gdzie 
z gorliwością prawdziwie1 -obywatelską oddali 
się sprawie "wychodźców* sekretarze minis-te- 
-ryalni N e i i m a n n  i K o z u -b « k  i, radca Bta- 
nislaw F a ł a t ,  k tórzy literalnie dniem i nocą 
pracowali i jes-zcze p racu ją  pod kierownictwem 
radcy dworu Juliusza T w a r ci o w s k  i c g o. — 
Siady te j pracy obywatelskiej spotykam y na 
każdym  kroku wystawy, a tysiąco wychinlżców 
zachowują iv(lzięczną pamięć dla tych urzędni­
ków polskich, współczujących z nieszczęśliwy­
mi rodakam i.

Nadzwyczaj zajm ujące są w tej sali -fotogra­
fie, zebrane mo-z-olnie przez radcę P a ł a  t a ,  a 
wystawione pod napisem: » U r s a - c l i e n  ( l e r  
P ł u c  h t«. Widzimy tu straszliwe obrazy bar­
barzyńskiej i niszczycielskiej czynności Bosyan 
podc®-a-s iiiwa-zyd w Galicyi, k tóro  chyba naj­
lepiej odpowiadają na pytanie -niektórych W ie­
deńczyków: »W arom -sind die Leute eigentlieb 
gefliićhitet?« — Znlswzone domy w Tarnowie, 
gruzy w  Gorlicach, kościół w Szczepanowicach. 
oibra-zki z Grybowa, w idok dworca lwowskiego, 
zniszczonych mostów i t. d. i t. d. mówią i wy­
jaśn iają wszys-tko. »W iener Jłiłfskomite«, k tó ry  
pracował w  ministerstw ie dla Galicyi, mial w 
swojej -opiece blizko 28.000 uchodźców z Gali­
cyi, a mianowicie 23.238 P-o-laków, 4053 Rusi-
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nów i 544 Niemców dzielił się na n sd icy j: 
urzędnicza, oświatowa, wolnych za-wo-Lów, in­
żynierów ] właścicieli dóbr. Wiotkie m asy zaś 
ueh-oilźców pobierały -zasiłki z »Zentiralstelle der 
PiiWonge fiir Krieg"sfl>ichtlinge« przy7 Zirkus- 
gasse, stojącej pod zarządem  zasłużonego radne­
go ,S c Ii w7 a r z-K i 1,1 e r a.

A rcyksiężna I z a. b e 11 a. której zabiegom 
Aiyehodicy ełioceńsey zawdzięczają, wiele ulep­
szeń i reform w7 barakach i arcyksiążę K a r  o l  
S t e f  a n, opiekujący sic stale chorymi Icgio-ni- 
słami i wychodźcami, zwiedzili bardzo dokła­
dnie wystawę, a  w szczególności r-a.le »Komitelu 
zapor,iogowego«, gdzie -radca dworu T w a r-
d ó w s k i  da-wal w yjaśnienia. _ ' r

-Obok tej wystawy' istnieje jeszcze druga, 
.nadzwyczaj obficie wyposażona w śliczne robo­
ty ręczne wychodźców galicyjskich, urządzona 
■jirzez niestrudzoną opiekunkę wychodźców Ani­
tę 1)1 ii 11 c r o w ą, k tó ra  po -założeniu herbu 
eiarni, zakładu dla położnic i niemowląt, urzą­
dziła także wędrowną szkolę robót ręcznych dla 
kobiet. Dochód ze spr-zeda-ży robótek na tej wy­
stawie, zwiedzanej ba-rdzo licznie pi zez wy- 
kwiiiUią publie-zność, •\')}7nosi już przeszło 60.000 
koron i jest (z-ara-zem wymewnym dowodem 
zręczn-ości, pilności i dobrego sm aku naszych « 
kobiet, k tóre chętnie pracują i latw-o sic uczą, 
jeśli —r mają s-po-sobno-ść do pracy7. W ystawa l>* 
Mullerowej' wskazuje Avlaściwą drogę \yyclio- 
wania i zjilruduicnia szerokich -mas kobiecych 
i av tein leży -największe znaczenie i wielka, jej 

‘■wartość — jako w7zór dla d z i a ł a c z y . d z i a ł a ­
czek w Galicyi. ^

Obie wystawy zasługują na zwiedzenie.
Sz.

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10.
Ilządea drukarui L. K . Górski.
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